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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiam 
Świąt. — Przedpłata miesięcznie z przyno­
szeniem 260 mk., W agencjach miesięcznie 
240mk.Numer pojodyńozyl5 mk. niedzielny 
20 mk. Th LEFON nr.65 Skrzynka poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATOW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

m  ^  SĄ PRAWOMOCNE.m . /m r  ó st
11.

Dana ogłosz.s za 1-ław. wiersz petyt. 50 ink,, 
w ozęśoi urzędowej lub reklamowej 100 mk. 
Adr, Admin, i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poozt.kont. ozek. A. Klóskowski w Poznania 
nr. 200 363, w Wrocławiu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOW A.

Powołując się na moje ogłoszenie w Orędowniku 
z dnia 29. VIII. br. nr. 195 w sprawach wyborczych 
zmieniam lakowe o lyie, że lokal wyborczy 45 tego 
obwodu głosowania nie odbędzie się jak podano 
w sołectwie, tylko w szkole Ujazd huby.

Śmigiel, duia 4. IX. 1922 r.
Starosta. Kopczyński.

Województwo Poznańskie komunikuje, że kalen­
darz ogłoszony jako załącznik do dekretu Naczelnika 
Państwa z dnia 17. sierpnia 1922 r. o zarządzeniu 
wyborów do Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej Pol­
skiej (Dz. Ust. nr. 66 poz. 593) zawiera szereg omy­
łek a mianowicie :

1) pod datą 28. sierpnia w ustępie drugim, zaczy­
nających się od słowa „Wojewoda" zamiast 
„art. 19 ust. 1." ma być (art.. 19. ust. 2.)

2) pod datą 28. września ustęp drugi zaczynający 
się „zgłaszanie państwowych" należy skreślić, 
a natomiast umieścić go wyżej z datą 26. wrze­
śnia (jaką 40 dzień przed wyborami).

3) następny ustęp ma być oznaczony datą „29. 
września o nie 30. września" (42 dzień od ogło­
szenia wyboru).

4) zamiast „6 października ma być 4 października" 
(32 dzień przed dniem wyborów).

5) zamiast. „8. października" ma być „6 paździer­
nika" (30 dzień przed dniem wyborów.)

6) zamiast „16. października" ma być „14. paździer­
nika “ (jako 22 dzień przed dniem wyborów).

7) zamiast „28. października" ma być „27. paździer­
nika" (jako 66 dzień od daty rozpisania 
wyborów).

8) w ustępie pod datą 22. października zamiast
.„Przewodniczący okręgowej" ma być „Prze­
wodniczący obwodowej".
Powyższe podaję przewodniczącym komisji 

obwodowym do wiadomości i uzupełnienia kalen­
darza wyborczego.

śmigieł, dnia 4. września 1922 r.
Starosta, Kopczyński.

CZĘŚĆ JWEURZĘDOWA,
za którą Redakcja bierze odpowiedzialność.

Znaczenie Lwowa dla Polski.
Jak  serdeeznis polskiem jest to miasto nie trzeba 

dziś chyba nikomu w Polsce powtarzać. Zdało w tej 
mierze egzamin i to kilkakrotnie. Zdało go dobrze, 
dając zawsze dowody gorącego umiłowania Ojczyzny, 
zarówno w czasie najprzykrzejszych przejść w okresie 
wielkiej wojny, jak i potem w czasie walk ukraiń­
skich, czy też wreszcie w pokojowej codziennej pracy. 
Bo Lwów nietylko chce do Polski należeć tak mocno, 
że mu tego żadne międzynarodowe konferencje ni­
gdy nie wytłumaczą, ale pragnie jednocześnie okazać, 
że zasługuje na to, aby oń dbano w Polsce, szano­
wano go za jej granicami.

Takie już jest to dziwne miasto.
Jednym z objawów świadczących, że pragnie 

bystro żyć i nie chce dać się zdegradować do pod­
rzędnej roli miasta wojewódzkiego, lecz okazać świe­
żość swych sił, intencji i dążeń, są słynne dziś już 
w Europie Targi Wschodnie

Urodziły się ze zdrowych myśli, politycznej 
i gospodarczej. Dwie przeto idee złożyły się na 
ich powstanie. Pierwsza kazała polskiej kulturze 
pokazać na kresach, w trójkącie trzech granic sąsiedz­
kich, że do misjonarskiego pochodu na Wschód go­
towi jesteśmy równie dobrze, jak nasi zapobiegliwi 
zachodni konkurenci.

I odniosła sukces zupełny.
Koncepcja druga miała rozwiązać problem naszej 

ekspansji gospodarczej ku Wschodowi, przy użyciu 
tych wszystkich niezrównanych warunków, jakie 
Lwów przedysponuje na wypadową bramę polskiej 
gospodarczej ofenzywy.

Dobrze się stało, że pierwsze Targi Wschodnie 
odbyły się już zeszłego roku. Zaznaczyły one bowiem 
w przeddzień międzynarodowych rozpraw na temat 
handlu ze Wschodem, w sposób kwestji nieulegający, 
nasze prawo do zabierania głosu w tej ważnej dla 
wszystkich niemal narodów' europejskich materji, 
a zarazem dały oczywisty dowód, że Polska w roz­
plątywaniu węzła, który się dziś potocznie zowie 
„stosunek ze Wschodem", może być nawet wielce 
cennym towarzyszem.

Targi Wschodnie były dla zagranicy sensacją, 
momentem, który niedwuznacznie dowiódł, że gospo­
darstwo polskie szybko się zorjentowało, jakie kie­
runki są dlań w pierwszym rzędzie wskazane i gdzie 
uderzyć trzeba, aby zyskać powodzenie. Targi lwow­
skie są zaś energicznem uderzeniem przemysłu 
i handlu polskiego na Wschód. Było ono szybkie, 
gdyż odbyło się w miejscu, gdzie rok wstecz padały 
jeszcze bolszewickie pociski, było w'reszcie skuteczne, 
gdyż wraz po nim poczęła mówić o Lwowie — jako 
przyrodzonym punkcie wymiany towarów — cała 
Europa.

U partem dążeniem Lwowa jest, aby się stał 
suchym portem Polski. Tu i stąd mają iść handlowe 
drogi, łąciące Zachód, w towary bogaty, z wiecznie 
głodnym ich Wschodem. Tu mają się zbiegać nici 
interesów, których treścią będzie wymiana bezcen­
nych surowców na fabrykaty całej choćby Europy.
0  Lw'ów zawadzić musi kupiec szukający towaru, 
lub mający go na Zbyciu. W budujących się olbrzy­
mich wolnych składach leżeć będą i czekać dyspo­
zycji towary Wschodu i Zachodu.

Taki jest program, który miasto sobie postawiło,, 
program rzetelnie i konsekwentnie realizowany
1 krystalizujący się w rzeczywistość coraz szybciej.

Już dzisiaj, pomimo ciągłych utrudnień handlo- 
wrych na wschodniej grauicy, jest Lwów jednam 
z najbardziej handlowych miast Polski. . Bo handel 
z Rosją, mimo zamknięcia granicy, idzie i to bardzo 
intensywnie. Z Rumunją nieustanne odbywają się 
transakcje, których gros dochodzi do skutku we 
Lwowie. Jeżeli dodać, że kupcy jugosłowiańscy i buł­
garscy pojawiają się coraz częściej we Lwowie, że 
słyszy się również codziennie o transakcjach z kup­
cami dalszego jeszcze Wschodu — obraz, charakte­
ryzujący nasze coraz rozleglejsze ze Wschodem sto­
sunki, stanie się prawie zupełny. Nie mówię tu
0 interesantach, przyjeżdżających z Zachodu, a po­
mijam ich celowo, gdyż nie są to jeszcze stali kon­
trahenci, mający określone cele handlowe na oku, 
lecz szukają dopiero interesów, studjując grunt
1 konjunktury. Atoli i te także odwiedziny nie są bez 
korzyści i na uwagę zasługują, gdyż dowodzą, że 
międzynarodowe drogi handlowe o Lwów zawadzają, 
a niektóre się tu już koncentrują.

Zjawiska te szybko zmieniają charakter miasta. 
Z czysto urzędniczego staje się handlowem. Ludność 
szybko się akomoduje, zwłaszcza, że ze zmienionemi 
podstawami egzystencji wzrasta możność, a co za 
tern idzie samopoczucie obywatelskie i narodowe.

Łatwa ta i tak żywo odbywająca się metamorfoza 
fizjogńomji miasta nie jest rzecz oczywista, jeszcze 
zupełna. Niemniej jednak musi poważnie zastanowić 
jako szczególny dowód życiowych jego talentów 
i indywidualnej zdolności przystosowania się do tak 
zupełnie innych warunków, w jakich znalazło się 
z chwilą wywalczenia swej do Polski przynależności.

Coraz wyraźniej przeto uderza w oczy, że Lwów 
jest dla Polski nieodzownym elementem jej mocar­
stwowego stanowiska. Wyrabia sobie bowiem zna- 
czenio pierwszorzędnej placówki kulturalno-gospo- 
darczej i łącznika, bez którego nie możnaby sobie 
wyobrazić naturalnych stosunków z południowym 
wschodem. Jeżeli przeto obrona Lwowa odbyła się 
pod sztandarem sentymentu, to ostateczne i niero­
zerwalne połączenie miasta z Rzeczpospolitą dzieje 
się z uwagą zwróconą na niebylejaki interes, jaki 
miasto to dla silnego rozwoju Państwa przedstawia. 
Teraz dopiero racja stanu ma za sobą całkowite a r ­
gumenty i łatwiejszą znacznie możność przekonywania.

Przystępujmy do towarzystwa 
Obrony Kresów Zachodnich t

Polska i Rusinl,
Rozpisanie wyborów do Sejmu i Senatu na te- 

rytorjum Małopolski Wschodniej wśród inteligencji 
ruskiej, pozostającej pod rozkazami „dyktatora" 
Petruszewicza, wywołało efekt niespodzianki. Prowo­
dyrom partyjnym i agitatorom z pod znaku „Ukrainy 
Zachodniej", wydawało się bowiem, że Rząd polski 
nie zdecyduje się dziś na krok, wyraźnie traktująoy 
Małopolską Wschodnią, jako integralną część Rzeczy­
pospolitej. Wydawało się im, że Polska ulęknie się 
powodzi protestów emigrantów ukraińskich, atakują­
cych wciąż rządy państw Zachodnich i usiłujących 
przekonać je, że Ukraińska Republika Ludowa nad 
Zbruczem z jej bolszewickiem pojmowaniem zadań 
społeczno-państwowycli będzie rzekomo niezastąpio­
nym „czynnikiem pokoju i ładu" w Europie Wsohod- 
niej i że „okupacja polska" winna być usunięta.

Prasa ruska i w kraju i zagranicą siliła się na 
wywody prawne, mające dowieść, iż Traktat w Sevres, 
nie uznawany przez Polskę, nie tylko wykreśla 
tymczasową granicę, „Galicji Wschodniej", ale rze­
komo traktuje ten kraj, jako „odrębną jednostkę 
państwową". Nie zapomniano, oczywiście, powoływać 
się i na art. 91. Traktatu w Saint-Germain, przele­
wający prawa zwierzchnioze Austrji w prowincjach 
od niej oderwanych, które w dobie podpisania T ra ­
ktatu nie otrzymały innego przeznaczenia — na 
Mocarstwa Główne. Ukraińskich znawców prawa 
międzynarodowego i traktatów z doby ostatniej nie 
interesowała już kwestja, bardzo charakterystyczna, 
że właściwie mówiąc i t. zw. Galicja Zachodnia 
z Krakowem, stolicą Piastów i Jagiellonów, po oder­
waniu od Austrji, nie otrzymała dotąd w sposób 
formalny „innego przeznaczenia" i stąd wypadałoby, 
że i w Krakowie Polska jest tylko okupantem, nie 
mającym prawa rozpisywania wyborów...

Ale hałas ukraiński nie wywarł na Zachodzie 
żadnego wrażenia. Mocarstwa Sprzymierzone nie 
uznały za właściwe wtrącać się do wewnętrznych 
spraw Polski i wszelkie nadzieje Petruszewicza na 
noty zagraniczne zawiodły.

Głosząc bojkot wyborów do Sejmu petruszewi- 
czowski odłam rusinów małopolskich, zdaje jednakże 
sobie sprawę z warunków politycznych w kraju 
i mocno niepokoi go zachowywanie się ży€ów zaka­
żonych „oportunizmem".

Zaczyna się więc przebąkiwanie o możliwości 
wybuchu antysemityzmu wśród mas ludowych wrazie 
udziału żydów w wyborach. Oczywiście podobne 
„oburzenie mas" byłoby owocem niezmordowanej 
pracy terrorystów Petruszewicza i ich berlińskich 
protektorów.

Jednocześnie przystąpiono do wzmożonej agita­
cji na wsi ruskiej, starając się usposobić chłopa ru s ­
kiego wrogo do państwowości polskiej. Akty te r ro ­
rystyczne w stosunku do przedstawicieli władzy 
polskiej zaczęły ujawniać się coraz częściej.

Ale wszystkie podobne usiłowania petruszewi- 
czowców, pragnących wtrącić kraj w otchłań zamętu, 
nie powinni ani przez chwilę jedną oddziaływać na 
stanowisko zasadnicze w sprawie Małopolski Wscho­
dniej i naszego Rządu i społeczeństwa.

Wiadomo było, że rzecznicy „U. R. L.“ skorzy­
stać nie omieszkają z wyborów i że w tym okresie 
•Zainicjują wielką rewję swych sił przewrotowych.

Wiadomo było również, że ogół włościaństwa 
ruskiego w Małopolsce Wschodniej usposobiony jest 
lojalnie, i że, wieś ruska ciekawym zbiegiem oko­
liczności, jest obecnie bodaj najspokojniejszą w całej 
Rzeczypospolitej.

Zadanie władz naszych w Małopolsce Wschodniej 
jest przeto ogromnie poważne i odpowiedzialne. 
Z jednej strony wyrażenie woli ludnośoi w okresie 
wyborów nie powinno być krępowane, z drugiej zaś 
wszelkie podżegania mas do gwałtów i aktów 
wrogich państwowości polskiej nie może być 
tolerowane.

Szersze masy ruskie winny zrozumieć, że Polska 
stoi nad Dniestrem i Zbruczem mocną stopą i że 
tylko w zgodnej i wspólnej pracy z Polakami" leży 
dobrobyt i przyszłość szczęśliwa tej Rusi, która 
która pozostaje pod skrzydłami Rzeczypospolitej.



W sprawie odstaw zboża.
Dzieją  się  rz e c z y  'zagadkow e, da jące  wiele do 

m yś len ia .
K rą ż ą  c iąg le  jak ie ś  p o g ło sk i  o n ie d o s ta te c z n e m  

dow ozie zboża  o s am o lu b s tw ie  z iem ian  sp e k u lu ją c y c h  
n a  zw yżkę cen, o b r a k u  m ąk i  na  Ś lą sk u  o sm u tn y c h  
h o r o s k o p a c h  n a  w y b o ry  itp.

Całe w inę  sp y c h a  na  z iem iaństw o , k tó re  rz e k o m o  
z e g o is ty c z n y c h  w zg lędów  nie  m łóci i n ie o d s ta w ia  
zboża, n a ra ż a ją c  w ten  sposób  in te re s a  k r a ju  i w ynik  
w y b o ró w  na  na jw iększe  n iebezp ieczeństw o . A g ita to rzy  
N PR . i  le a d e rz y  ŻZP. s tw ie rdza ją ,  że nie s t r a jk  
w p ły n ą ł  n a  podw yższen ie  się cen  a r ty k u łó w  
ży w n o śc io w y ch  i n a  opóźn ien ie  się d o s taw  zboża, 
ty lk o  chc iw ość  z iem iaństw a , k tó re  p rz e t rz y m u je  
i n ie sp rz e d a je  zboża zn a jd u jąceg o  się  w śp ich rzach  
w tej nadzie ji ,  że ceny  zboża  jeszcze się podw yższą .  
C h cą  to  n aw e t  na  w iecach  p o ru sz y *  jako  a tu t  
p rzec iw  z iem iaństw u . P o g ło sk i  te  upo rczy w ie  
p o w ta rz a n e  z n a jd u ją  n a w e t  w ia rę  u ludz i  b a rd z o  
pow ażnych ,  za jm u jący ch  na jw yższe  s tan o w isk a  
w św iecie  f inansow ym .

Czas po łożyć  k re s  ty m  te n d e n c y jn y m  o s z c z e r ­
s tw om , ro z s ie w a n y m  po k ra ju  w ce lach  w y b o rczy ch .

N ajlep szy m  dow odem , że z iem ian ie  i w łośc ian ie  
sp e łn ia ją  sw oje obow iązk i w zg lędem  k r a ju  i że ani 
k u p cy  an i  m ły n y  nie  m o g ą  się sk a rży ć  na  b r a k  d o ­
w ozu są  s p ra w o z d a n ia  g ie łd y  poznańsk ie j ,  k tó re  d o ­
noszą, że

24. 8. p o d aż  ży ta  zw iększona. P o p y t  k o n s u m p ­
cy jn y  n a  m ąk ę  ży tn ią  p o d trz y m u je  ceny. U sp o so b ien ie  
spoko jne .

25. 8. P o d aż  ży ta  zw iększona. R y n ek  k o n su m p -  
cy n jy  p o d t rz y m u je  ceny . U sp o so b ien ie  spoko jne .

28. 8. P o p y t  n a  m ąkę  ży tn ią  w zm ag a  się, n a  
p s z e n n ą  m ale je .  U spo so b ien ie  spokojne .

30. 8. P o d a ż  ży ta  zw iększona, p o p y t  k o n su m p c y j­
n y  na  m ąkę . U spo so b ien ie  spoko jne .

31. 8. Ż y to  bez za in te re so w an ia ,  p o p y t  k o n s u m p ­
cy jn y  n a  m ąkę. U sp o so b ien ie  spoko jne .

1. 9.' P o d a ż  ży ta  zw iększona  p rz y  o b ro ta c h  z n a ­
cznych . P o p y t  k o n su m p c y jn y  n a  m ąkę . U sposob ien ie  
spoko jne .

2. 9. O b ro ty  s łabe. U sp o so b ien ie  spoko jne .
4. 9. P o d aż  zw iększona. U sp o so b ien ie  spokojne .
Z ty ch  ̂ s p ra w o z d a ń  w y n ik a  zupe łn ie  ja sno , że 

k u p cy  zbożowi i m ły n y ,  w s t rz y m u ją  się  z zakupam i,  
a to  tem  więcej, że cena  ży ta  w p rz e c ią g u  ty g o d n ia  
sp ad ła  z 19.500 n a  18.200 mk. P o p r o s tu  n ie  m a ją  
p ien ięd zy  n a  z ak u p n a .  Do h a n d lu  zbożem  p o trz e b n e  
są  obecn ie  tak ie  ko lo sa ln e  sum y , że n a w e t  najlepiej^ 
sy tu o w a n y  kup iec  n ie  je s t  w s tan ie  zak u p y w ać  w ięk ­
szych  ilośc i zboża. Owe 375 m iljonów , k tó re  P.K.K.P. 
m a  pożyczyć  k o o p e ra ty w o m  ro ln ic z y m  w W ielko- 
po lsce  są  ty lko  k ro p lą  w m o rz u  w obec rz eczy w is ty ch  
za p o trz e b o w ań .  Że nasze  tw ie rd zen ie  je s t  zupe łn ie  
słuszne , w y n ik a  z w iadom ośc i  o t rz y m a n e j  od  je d n e ­
go p o w a ż n e g o  z iem ian in a  z po w ia tu  in ow roc ław sk iego ,  
k tó r e m u  dw ie  na jw ięk sze  f i rm y  w In o w ro c ła w iu  
ośw iadczy ły , g d y  ch c ia ł  sp rz e d a ć  600 ctr . zboża*, że 
obecn ie  re f le k to w a ć  n a  to  zboże n ie  m ogą, gdyż  
m ły n y  o d e b ra ć  go nie  są  w s tan ie .  P rz y c z y n ia  się 
do tej s tag n ac j i  w h a n d lu  w znacznej m ie rze  W o je ­
w ództw o  Ś ląsk ie .  J e d n a  z n a jw ięk szy ch  f i rm  w P o ­
zn a n iu  zak u p i ła  w tu te jsży ch  m ły n ach  dla Ś ląska  
k i lk ad z ies ią t  w agonów  m ąki.  Mimo c iąg łych  t e l e g r a ­
f icznych  n a leg ań  W ojew ództw o  Ś ląsk ie  p ien iędzy  nie 
p rz y sy ła ,  a bez p ien iędzy  żaden  m ły n  m ąk i  nie 
chce wysłać.

R oln ic tw o  p o trz e b u je  n a  w y b ra n ie  kar to f l i ,  b u ­
ra k ó w  c u k ro w y c h  o lb rzy m ich  kap ita łów , coś około 
10 do  11 m il ja rd ó w  m arek .  Na k r e d y t  w bankach  
liczyć n ie  m oże. Musi w ięc  z kon iecznośc i  m łócić  
i o ds taw iać , b y le b y  ty lko  nasze  m ły n y  zboże to  o d ­
b ie r a ć  b y ły  w s tan ie .

Na jed en  szczegół ch c ie l ib y śm y  zw róc ić  uw ag ę
n aszy ch  władz.

O tóż d n ia  1. 9. jak iś  n ie z n a n y  kup iec  czy a g en t  
z M ałopolsk i o f ia ro w a ł  je d n e m u  z ro ln ik ó w  p o w ia ­
to w y ch  22.000 m a re k  za sto  kilo żyta, p odczas  gdy  
na jw y ższa  cena  ży ta  n a  g ie łdzie  w P o z n a n iu  w y n os iła  
18 600 m a re k .  Na z a p y tan ie  d o k ąd  ży to  to  m a iść, 
zam ilk ł  i n ie d a ł  żadne j odpow iedzi,  lecz tw ie rdz ił ,  że 
się zn a jd ą  agenc i  żydow scy , k tó rz y  ch ę tn ie  za to 
ży to  i w yższą  cenę  zap łacą. Z teg o  w y n ik a ło b y  :

1. że żydow scy  k u p cy  m im o s u ro w e g o  zakazu  
m o g ą  w yw ozić  ży to  zag ran icę .

2. że są u n a s  w P o lsce  jak ieś  e lem en ty ,  k t ó ^  
chcą  spow odow ać  sz tuczn ie  d ro ż y z n ę  w celu  wyw“  
ła n ia  n iezad o w o len ia  w ś ró d  sze ro k ich  m as  lu d n o śc i  
na  czas  w yb o ró w . Ziem ianin .

KRONIKA. i
kalendarzyk

Dziś]: Mikołaja z T.
Ju tro  : Jacka i Prota
Wschód słońca 5,31, zachód 18,20.
Długość dnia 13,48, Ubyło 4,03.

Om yłka w y w r o t o w c ó w .  Dzisiejszej nocy rozlepiono 
na froncie kamiennicy, w której mieści Komisariat obwo­
dowy Śmigiel-zachód, odezwy zagrzewające do strejku pocz­
towego. A gitatorzy, k tó rzy  przybyli z Poznania lub Bog
wie skąd, omylili się, widząc na domie wywieszonego orzeł­
ka polskiego przypuszczali że tu się urząd pocztowy znaj-

tlU16Ódezwa ich i tak pożądanego nie odniosła skutku, bo 
nasi urzędnicy pocztowi, choć bieda ich gniecie, inaczej się 
nu ustrój p a ń s t w o w y -społeczny w tych ciężkich czasach 
zapatrują.

Wilhelm ż e n i  s i ę .  Amerykański „National News" 
donosi z Holandji, że b. cesarz Wilhelm zaręczył się 
z księżna Beuth, wdowa po oficerze gwardji lat 35. Slub 
odbędzie się w październiku natychmiast po dniu urodzin 
cesarzowej. Spodziewają się w amerykańskich kołach, 
politycznych, że ta wiadomość wywoła rozłam w kołach 
nacjonalistów niemieckich.

N apad  bandycki p o d  G n iezn em . Widownią krwa­
wego napadu bandyckiego stała się dzisiejszej nocy wioska 
Piekary pod Gnieznem. Sześciu zamaskowanych bandytów 
wtargnęło do zagrody gospodarza Mengego, zamordowali 
wystrzałem z rewolweru właściciela, a żonę jego poranili 
śmiertelnie. Następnie przeszukali mieszkanie, znaleźli wsza­
kże tylko 3000 marek, które zagrabili. Działo się to między 
godziną 2 a 3 rano. Meuge przybył tudotąd z Ameryki do­
piero przed 4 tygodniami i okupił się w Piekarach. Trzech 
osobników, mocno podejrzanych o udział w napadzie, a re ­
sztowano.

R edaktor: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
Właściciel i wydawca : A. K 1 ó s k o w s k i, Poznań 3. 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

D z i e w c z y n ę
chcącą się wyuczyć dobrego gotowania

p rz y jm ie  od 1 p a ź d z ie rn ik a

Hotel pod Białym Orłem.

op u szczam
na oprawie

każde]  
książki szkolne]  
zakupionej tylko  

w  f ir m ie : 
Z a w o d o w a

K s i ę g a r n i a  
J. Skorupskiego,
przy k o ś c ie le  katol.

m
&mm
%m
80

m

Szanow nej P u b l iczn o śc i  m ia s ta  ś m ig ła  i oko licy  p o d a ję  
n in ie js z e m  do łaskaw ej w iadom ośc i ,  że o tw o rz y łe m  p rz y  u licy  
S ienk iew icza  n r .  12 w d o m u  p. Szulca

P e r f u me r i ę  
i interes kolonjalny

z w szelkiem i przyborami w zakres 
malarstwa i stolarstwa wehodzącem i.

Po leca jąc  się w zg lędom  Szan. P u b l iczn o śc i  u p ra s z a m  o łaskaw e 
p o p a rc ie  m ojego  p rzed s ięb io rs tw a .  Z w y so k iem  szacunk iem

Edward Przybyłowicz.

P 0 8 4 IIS T
s z a l i l o n j

p o l e c a

Drogeria Poznańska
St. Kotecki, Śm igie l-

Z g u b io n o
w piątek, dn. 8. brn.
1 derkę z miechem  
w ulicy Ogrodowej.
Uczciwy zn a lazca  zechce 

w A d m in is tra c j i  złożyć.

8 belek, 271—3 l/2 m długie, przesz ło  300 
cegieł, schody ( io  stopni), 1 duża szafa 
składowa (dębowa), 10 rur do dreno­

wania i kinematograf — sprzeda
H u b .n er  * Ś m ig ie l .

1» K Z  11 T  1  K <- 
Dnia 13. b. m, o godz. 11 rano

odbędzie się

sprzedaż
jetln. nżywan. parownika

do parowania ziem niaków  
® wraz z ogniskiem  ® 
za gotówkę najwięcej dającemu. 

M i e j s c e  s p r z e d a ż y

Inspektorat Kontroli Skarbu
ul. Jan a  S o b ie sk ie g o  Nr. 14
(dawn. U R Z Ą D  C E L N  Y).

|  W yd zierla  w ienie 1
|  polowania i

na obszarze gminnym |
1  pgr t u  b n i c y  181  i

odbędz ie  się ^
H  w czwartek d, 21, września 
M o godz. 2 popołudniu

w pomieszkaniu sołtysa. Warunki5̂3 d z ie rż a w y  w yłożone  na  m iejscu. ^
ZARZĄD  G M I N Y . j p

Walne Zgromadzenie
niże] p od pisanej Sp ółdz ie ln i

odbędzie się

w czwartek, dnia 28. września 1922 r. 
o godzinie 3-ciej po południu

na sa lce  św. Ducha w Śmiglu.
P o r z ą d e k  o b r a  d.

1. S p ra w o z d a n ie  R a d y  Nadzorczej.
2. S p ra w o z d a n ie  z rew iz j i  związkowej.
3. S p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u  z d z ia ła lnośc i  za r o k  1921/22. .........
4. P o d z ia ł  zysku  i udz ie len ie  p o k w itow an ia  Z a rząd o w i i R adz ie  N adzorczej.
5. U chw ała  w y n ik a jąca  z § 46 u s tę p  2 i 3 u s ta w y  o S p ó łd z ie ln iach  z dn ia  -9 .  10. 1920.
6. U n o rm o w a n ie  w y n a g ro d z e n ia  d la  R ady  N adzorczej.
7. W y b ó r  cz łonków  R a d y  N adzorczej.
8. W n io sk i  bez  uchw ał.

S p ra w o z d a n ie  ra c h u n k o w e  za r o k  1921/22 w yłożone  je s t  w loka lu  naszym .

Ś M I  G I  E  \ j, d n ia  4. s ie rp n ia  1922.

„R 0 L N 1 K w Ś MI GLU"
S p ó ł d z i e l n i a  r o l n i c z o  - h a n d l o w a

z odpowiedzialnością ograniczoną.

R A D A  N A D Z O R C Z A
Ks. dziekan Marciniak, prezes.
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